
LISTY DO REDAKCJI 

Do Ludwika Stommy w sprawie metodologicznej naiwności 
przez: Redakcję Polskiej Sztuki Ludowej 

W czerwcu 1990 roku dotarł do mnie numer PSL oznaczony 

sygnaturą R.XLIII, 1989, nr 4, w którym na stronie 205 Ludwik 

S tomma o d p o w i a d a na pytanie czy w etnograf i i wys tępu ją białe 

plamy. To dość koniunktura lne w ó w c z a s pytanie redakcji, ze 

wzg lędu na czas kiedy je zadawano (przypominam rok 1989 

i dwuznaczne w y p o w i e d z i tzw. mieszanych komisj i party jnych 

h is to ryków) w y w o ł a ł o polemiczny zapał pozostającego w o d ­

daleniu Ludwika . Uważam, że t rochę n iesprawiedl iwie rozdał On 

zasługi przypominając rolę ty lko warszawskiej Katedry Etnografi i 

w prze łamywaniu schematów. Lecz nie o to mi g ł ó w n i e chodzi . 

Zgadzając się w w ie lu punk tach z Jego diagnozą, zwróc i łem 

szczególną uwagę na następujący f ragment Jego w y p o w i e d z i : 

„...Po drugie zacofanie metodolog iczne dyscypl iny (parę 

jaskółek w i o s n y nie czyn i ) , która nie uświadomi ła sobie 

nadal, że jej specyfika zasadza się w sposobie spojrzenia na 

obiekt , a nie w formie owegoż ob iektu lub jego nieist­

niejącej ' jakotakości ' . Stąd ty lko na marginesach ś rodow i ­

ska ( IS PAN, grupa 'grupa skawiczan' , Jacek Olędzki) 

prowadzi badania nad cywi l izacją współczesną, nad w ł a ­

snym środowisk iem dnia powszedniego. Zresztą i wś ród 

tych p ion ie rów nie brakuje metodologicznej na iwnośc i , 

kiedy t o na przykład rozumie się po f razerowsku mit jako 

d z i w a c t w o (praca o herbach szlacheckich w reklamie) lub 

wyp rowadza hipotezy z pozycji war tośc iu jących (prace 

o pieśni s t ra jkowej , kulcie papieża), zapominając o p o d ­

s tawowe j , a mało w idać znanej, zasadie, iż e tno log dz iw i 

się a nie ocenia. . . " 

J a k b y m tego tekstu nie odczytywał , w i e m , że f ragment o na iw­

ności metodolog icznej i f razerowskim t rak towan iu mi tu , dotyczy 

mojego tekstu „K le jno t i rek lama" (PSL R.XLI, 1987, nr 1-4, s. 

1 5 5 - 1 5 8 ) . Znam skłonność Ludwika S tommy do wys tawian ia 

wszystk im cenzurek i przyjmują ją (tę sk łonność) w naszej 

przyjaźni z całym bogac twem inwentarza Jego osobowośc i . 

W t y m przypadku jednak, cenzurka stała się is totnym zarzutem 

merytorycznym i metodo log icznym, z k tórym się nie zgadzam. 

Ink ryminowany tekst nie zawiera interpretacji mu przyp isywa­

nych. Proponuję więc rzeczową publ iczną rozmowę wyjaśnia ją­

cą zarzuty. Powiadam publ iczną z d w ó c h p o w o d ó w : po p ierw­

sze, publ iczna była ocena, po drugie będzie t o zgodne z postu la­

tem Ludwika S tommy proponu jącym merytoryczne polemik i . 

Być może, nasza dyskusja, do której w z y w a m , nie poruszy 

środowiska. W y w o ł a co najwyżej p lo tk i , że o to próżni ło się 

d w ó c h przyjaciół. Odrzucając z góry takie przypuszczenia stwier­

dzam, że podejmując polemikę nie czuję się urażony, nie jestem 

„do tkn ię ty na osobowośc i i statusie" i pozostaję z Ludw ik iem S. 

w dobrych stosunkach. 

Zasady erystyki wymagają by sąd przedstawiony u d o w o d n i ć . 

Proszę w ięc L u d w i k u uzasadnić swo ją tezę, że w pracy o herbach 

szlacheckich w reklamie ... „ rozumie się po f razerowsku mit jako 

dz iwac two . . . " eo ipso ten krótki tekst jest na iwny metodo log icz­

nie. Piszesz dalej, że e tno log ... „ p o w i n i e n się dz iw ić a ne 

oceniać.. ." , dz iw ię się więc, że nie w y c h w y c i ł e ś lub w pośpiechu 

przeoczyłeś zamieszczoną tamże tezę R. Ba r thesa -wszak to T w ó j 

u lub iony autor - otwierającą cały w y w ó d . Reszta tekstu jest jej 

rozwin ięc iem. Gdzież w ięc frazeryzm. Ale dość... zacząć należy od 

T w o j e g o Panie L u d w i k u d o w o d u , po nim rozwinąć będzie można 

merytoryczną dyskusję. 

Jeżeli zaś odpowiedz i nie będzie, a nie dopuszczam złej w o l i 

redakcji, która polemiki nie zamieściłaby, stwierdzić przyjdzie, że 

dopuści łeś się Pan nadużycia, pochopn ie i fa łszywie przed­

stawiając cudze myśli i poglądy. To zkolei nawet tak re latywis­

tycznie nastawiony e tno log jak Ty pow in ien już uznać za błąd, ba 

więcej - za grzech. 

Czesław Robotyck i 

Stomma w odpowiedzi Robotyckiemu 

Czesławie, stary druhu i przyjacielu! 

Drobną, retoryczną szpilkę uznać raczyłeś za „ is to tny zarzut 

merytoryczny" . Tymczasem w mo im krótk im tekściku c e l o w o 

napomknąłem ty lko o treści artykułu nie podając ty tu łu , ani 

autora, by zaznaczyć, że chodzi o konkretny esej, a nie o ca ło­

kształt Two je j twórczośc i , którą, jak wiesz, wie lce podz iw iam 

i cenię. Skoro jednak pozywasz na udeptaną ziemię, cóż mam 

robić - staję. 

W artykule „K le jno t i rek lama" przedstawiasz p rawdz iwe herby 

„z tamtych lat" i herby z h a n d l o w y c h etykietek. Te pierwsze „by ły 

znakiem tożsamośc i " (wers 114 ) , „stały się cząstką h is tor i i " 

( 1 1 9 ) , „wskazywa ły na związki r o d o w e " ( 1 1 4 - 1 1 5 ) , „ i ch treść 

została zapomniana" (122 ) z p o w o d u „wspó łczesnego braku 

znajomości hera ldyk i " ( 1 2 0 - 1 2 1 ) . Te drugie „n ie nawiązują do 

polskiej t radyc j i " ( 8 2 ) , „są w łączone w szeregi semantyczne 

degradującej kul tury m a s o w e j " ( 1 3 2 - 1 3 3 ) , są l i - ty lko „ e m b ­

lematami histori i lub h is torycznośc i " ( 1 2 4 ) , są wreszcie „by le ja-

kie, źle z a k o m p o n o w a n e i w b rudnych ko lo rach" ( 3 3 ) . Jest tu 

wyraźna opozycja. Z jednej strony herb mający treść - herb 

w kontekście - herb piękny; z drugiej : herb o treści zdegradowa­

nej - herb w y r w a n y z kontekstu - herb byle jaki . Przypomina t o do 

złudzenia frazerowskie rozróżnienie pomiędzy elementami pozo-

stajcymi w kontekście ry tualnym, a w y r w a n y m i zeń przeżytkami, 

będącymi z redukowaną karykaturą, d z i w a c t w e m , czy wręcz prze­

sądem. Tym bardziej, że straszysz nas „os iągnięc iem poz iomu 

banału, wyrażonym na przykład, w języku po tocznym nazwą 

«jabcok - L e l i w a » " ( 1 3 3 - 1 3 5 ) . S ł o w o „bana ł " nie m a t u o c z y w i ­

ście sensu; chodzi ci raczej o bezsens, zanik wartości semantycz­

nej pojęcia „Le l iwa" . . . Dla Frazera również pows tawan ie przesą­

du zasadza się na kradzieży sensu. Tyle o p o w i n o w a c t w a c h 

(„zacząć należy od T w o j e g o Panie L u d w i k u d o w o d u " ) ; teraz ad 

mer i tum. 

W świadomośc i społecznej funkc jonu je historia (daru jmy so­

bie dyskusję o garstkach luminarzy) jako niespójny i nieciągły 

system znaków. Są takimi znakami: Sobieski pod Wiedn iem, 

Bartosz G łowack i , Piast, Cud nad Wisłą, Wanda co nie chciała 

Niemca, d w a grunwaldzk ie miecze, husarz, korona, L iberum Veto 

etc. etc. M a s o w y odbiorca nie wn ika w skomp l i kowane konteks-

ta i struktury lecz zadawala się obrazami - mi tami. Ostatnie lata 

unaoczniają t o szczególnie wyraziście, obdarzając wyobraźn ię 

zb iorową takimi mi tycznymi matrycami, jak: stal inizm, w o j n a 

1 9 8 1 , Popiełuszko... I tak też było zawsze. Szlachcic w y w o d z ą c y 

swe mityczne kol igacje sięgał po mity: Rzym, Sarmacja, W a n ­

dale... Zmieniają się konkretne obrazy lub nadawane im znacze­

nia, pozostaje logika pows tawan ia i f unkc jonowan ia wyobrażeń 

zb io rowych . W ramach tej logik i obrazy, o ile funkc jonu ją , nie 

tracą sensu, a ty lko go zmieniają. Frazerowsko brzmi w ięc dla 

mnie p rzywo ływan ie pe jo ra tywnych określeń typu „amatorski 

k icz" ( 3 6 ) , „treść zapomniana" ( 1 2 2 ) , „degradac ja" ( 1 3 3 ) . Co 

znaczył herb w „ tamtych czasach" (k tórych konkretnie?) to nam 
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Fot. W . Czyż 

„«Złota gałąź» na 

Bezpośrednią przyczyną mej krótkiej noty stał się wprawdz ie 

interesujący skądinąd artykuł napisany przez Barbarę Fatygę 

i J a d w i g ę Siemiaszko, a zaty tu łowany; „ P o co jechać na Tr iob-

randy?" \ ale przyznam szczerze, że od jakiegoś już czasu korci ło 

mnie, aby w sprawie, o której zamierzam t raktować, napisać s łów 

ki lka. Generalnie rzecz biorąc chodzi mi o kwest ie rzetelności, 

precyzji i erudycj i badawczej p rzec iws tawionych pewne j i g ­

norancji i swoistej nonszalancji . Nie zamierzam bynajmniej w y ­

s tępować tu w roli „ jaśnie o ś w i e c o n e g o " lub dozorcy nauko­

wego , bo każdemu z nas t a k o w y by się przydał, lecz jedynie 

w imię obrony zasady, iż każdy e tno log (etnograf, an t ropo log 

społeczny lub kul tury) w in ien posiadać i wykazywać się m in i ­

m u m znajomości elementarza etno log icznego. Do elementarza 

tego zaliczam choćby pobieżną wiedzę o ki lku klasycznych 

dziełach ant ropo log icznych, a wś ród nich m.in. o Złotej Gałęzi 

Jamesa Georga Frazera oraz całej serii monograf i i o Trobr iandach 

autors twa Bronis ława Kacpra Ma l inowsk iego , w szczególności 

o Argonautach Zachodniego Pacyfiku.2. 

Otóż wz iąwszy do ręki w s p o m n i a n y w przypisie 1 numer 

Polskiej Sztuki Ludowe j zauważyłem w spisie treści rażący, acz 

często się pojawiający, błąd w nazwie archipelagu, na k tórym 

Ma l inowsk i prowadzi ł swo je badania. Początkowo miałem na­

dzieję, że jest to może kolejny przypadek „ l i t e r ó w k i " drukarskiej. 

Istnieje b o w i e m jakaś dz iwna skłonność języka polskiego do 

przeinaczania nazwy T R O B R I A N D Y na „Tr iobrandy" . Nie po­

trafię wyjaśnić, skąd się ona bierze. Przypuszczalnie są to po 

prostu wzg lędy łatwiejszej w y m o w y . (A może są to wzg lędy 

psycholog iczne - nasza słabość do tercetów, albo podejrzenie 

Czesławie pobieżnie zasygnal izowałeś. Ale co znaczy znak-herb 

dzisiaj? - Jest ty lko emblematem „h is to rycznośc i " nieokreślonej 

i miazmatycznej? - Nie ma zgody M o p a n k u ! 

Herb przywołu je na przykład najprostsze skojarzenie ze szla-

chetczyzną, a więc przede wszystk im z wpa janą w szkołach 

równ ie dobrze polsk ich, jak i f rancuskich, wiz ją klasy próżniaczej. 

W Polsce będzie to: „Jedz, pij i popuszczaj pasa", we Francji: 

„Apres nous la de luge" . Jest w t y m obrazku element krytyki 

społecznej, ale jest przede wszystk im, acz niezamierzony, smak 

b łogośc i , lenistwa, używania w tle k tórego kiel ich dźwięczy. Nie 

ma kaca, nie ma pawia, nie ma następnego dnia. A doda jmy aluzję 

do rycerskości, szabli u kontusza - pić męską jest rzeczą. 

N ieprzypadkowo toteż (można to u d o w o d n i ć w szczegółowej 

analizie) herby szlacheckie najczęściej reklamują a lkoho l . Ale 

siądźmy do poważnych badań, to znajdziemy zapewne również 

i drogę prowadzącą od herbu do p ikantnego sosu. Rozumiem 

Czesławie T w o j e oburzenie „ jabcok iem - Le l iwą" , gdyż jabcok 

istotnie niepi jalną jest cieczą, ale jest to zgorszenie estety, 

smakosza i może mi łośnika heraldyki, nie zaś ant ropo loga, który 

- podtrzymuję - dz iw i się, a nie ocenia. 

W s w o i m znakomi tym referacie w ł o c ł a w s k i m ukazywał Kuba 

Szpilka g łęboki sens p las t ikowego barachła, czy czerwonych 

skarpetek. Nie były one dla niego ani kiczem, ani czymś zde­

g radowanym. Nie by ło opozycj i . Wierzę g łęboko, że słuszny to 

kierunek. 

I jeszcze rzecz jedna. Zważywszy Czesławie ileśmy razem 

nagrzeszyli (osob l iw ie przeciw szóstemu i dz iewiątemu przyka­

zaniu, g rzechów g ł ó w n y c h nie wspomina jąc ) , straszenie mnie 

grzechem właśnie pozwalam sobie uznać za drobne n ieporozu­

mienie. Tym bardziej, iż wiesz dobrze, iż to zawsze najbardziej 

lub i łem, co moralnie wą tp l iwe , wykraczające poza granice i szko­

dzące zd row iu . A kiedy się Czesiu spotkamy, pogrzeszymy znów, 

mam nadzieję, jak za d a w n y c h lat bywało . 

Co zaś do mojej sk łonności do wys tawian ia cenzurek, to dosyć 

powszechna to przypadłość. Ta ty lko różnica, ze ja s w o i c h ocen 

nie taję. Ty na przykład masz u mnie zawsze wie lk ie, g lobalne 5 + . 

Całuję Cię serdecznie. 

L u d w i k S tomma 

«Triobrandach»" 

piszących, że o d k r y w c o m w y s p chodzi ło o potrójne brandy!?). 

W każdym bądź razie o skonności tej przekonałem się też na 

własnej skórze, kiedy to zecer składający mą pracę o magi i 

uporczywie, w b r e w m o i m korektom, obstawał przy „Tr iobran-

d a c h " i w efekcie w jednym przypadku udało mu sieją przemy­

cić. 3 Przekonuję się o t y m fakcie również w moich codz iennych 

rozmowach z adeptami etnograf i i . 

Powróćmy może jednak d o w s p o m n i a n e g o ar tykułu Pań 

Siemiaszko i Fatygi. M e nadzieje na błąd w sztuce drukarskiej 

okazały się p łonne i rychło zostały rozwiane. W tekście n iepo­

prawna forma „T r iob randy" powtarza się niezmiennie i nie ulega 

wą tp l iwośc i , że przez autorki uznana jest za normalną. Powie 

ktoś: Czepia się. Nie. Nie o to tu chodz i . Tę błędną formę 

przeoczyła także Redakcja PSzL. Nasuwają się dw ie moż l iwośc i : 

a lbo - żywię taką nadzieję - było to zwyk łe niedopatrzenie, a lbo 

i Redakcja uznała tę formę za naturalną; w każdym razie nie 

zwróc i ła na to uwag i . Rzecz prosta lapsusy mogą sią zdarzyć 

każdemu. Przestają jednak nimi być, gdy stają się regułą. Na 

podstawie do tychczasowych kon tak tów ze środowisk iem etno­

graf icznym oraz w ie lu analogicznych do omawianego przypad­

k ó w w literaturze współczesnej (może pominę już wy l iczankę 

i niech każdy autor rozważy to sam) śmiem zatem twierdzić, iż 

zazwyczaj nie wchodz i tu w rachubę zwyk łe przeoczenie, lecz 

powtarzający się u znacznej części piszących przejaw nieznajo­

mości faktu i l i teratury dla każdego ant ropo loga fundamenta l ­

nych. Ma ło ważne czy ktoś zapomniał jak brzmi p r a w i d ł o w a 

nazwa Wysp, czy n igdy z nią się w oryginale nie zetknął, bo 

i w jednym, i w d rug im w y p a d k u jest to przejaw ignorancj i . 
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Nie chc ia łbym, aby autorki p rzywołanego ar tykułu odebrały me 

s łowa jako atak personalny lub, t ym bardziej, na treść ich 

w y p o w i e d z i . Chodzi mi b o w i e m o zjawisko o dość upowszech­

n i o n y m charakterze i znajdują się one w niezłym towarzys twie . 

Ale przecież pisanie o Trobr iandach jako o „T r iob randach" to 

niemalże tak, jakby np. o Polsce pisać regularnie „Pso lka " , 

a o Danii per „ N a d i a " . Nie ma po co jeździć na „Tr iobrandy" , bo 

ich po prostu nie ma. Równ ie dobrze można jechać na Wyspy 

Bergamuty. 

Dok ładny opis położenia T robr iandów znaleźć można bez 

t rudu w Argonautach Ma l inowsk iego (patrz też załączona map­

ka). Natomiast do e tnogra fów polskich apeluję, aby zwróci l i 

uwagę na poprawny sposób przywo ływan ia nazwy Wysp, które 

dla ant ropolog i i odgrywa ją rolę mniej więcej taką, jak dla bio logi i 

Wyspy Galapagos, dla ant ropolog i i f izycznej Olduvay w Kenii lub 

Neandertal w Niemczech, dla archeologi i Troja a dla językoznaw­

stwa (i archeologi i ) for t Saint Ju l ien de Rosetta. Nie zauważyłem, 

by przedstawiciele w s p o m n i a n y c h dyscypl in zniekształcali gre­

mialnie te geograf iczne nazwy. 

Niech mi będzie w o l n o przejść do drugiego z w y m i e n i o n y c h 

w ty tu le tej noty e lementu: złotej gałęzi. Zauważyć można 

niepokojące mym zdaniem i zataczające coraz szersze kręgi 

z jawisko pisania ty tu łu pracy Sir Jamesa Frazera w błędnej 

postaci „Z ło ta gałąź", czyli mamy „ga łąź" pisaną z małej l i te ry . 1 

Tymczasem w polsk im t łumaczeniu skondensowanego wydan ia 

monumenta lnego dzieła The Golden Bough znamieni ty t łumacz 

Henryk Krzeczkowski używa fo rmy Złota Gałąź. I słusznie tak 

uczynił. Skąd więc biorą się n iefor tunne ulepszenia domoros łych 

poprawiaczy. A n o - tak jak uprzednio - śmiem twierdzić, ze 

przynajmniej po części z ignorancj i . Jeśli b o w i e m mamy w t y m 

w y p a d k u do czynienia z mach ina lnym s tosowaniem polskiej 

p i sown i t y t u ł ó w prac książek, to źle. Jeśli zaś jest to próba korekty 

z pozoru n iep raw id łowego przeniesienia p isowni angielskiej 

ty tu łu pracy z dużych liter na rzekomo poprawną p isownię polską, 

to jeszcze gorzej. (Raz nawet , o zgrozo, by ło mi dane usłyszeć: 

złota gałęź.). 

W o b y d w u takich przypadkach wychodz i na j a w nieznajomość 

treści dzieła Frazera, udostępn ionego wszak polskiemu czytel­

n i kow i już od bez mała 3 0 lat. Wystarczy zajrzeć, by się przekonać, 

że przez 582 strony tekstu ( łącznie ze ws tępem Jana Lutyńs-

kiego) n ieodmiennie Złota Gałąź pisana jest z dużej litery. 

Dlaczego? Przede wszystk im dlatego, że taka była intencja 

autora. Złota Gałąź to m o t y w przewodni całej w ę d r ó w k i po 

wierzeniach, rytuałach i zwyczajach różnych l u d ó w , klucz do 

całej książki. Frazer zaczyna od obrazu J . M. Frazera za ty tu łowa­

nego właśnie „Z ło ta Gałąź", na k tórym przedstawiony jest Król 

Lasu z Nemi, dzierżący w swych d łon iach miecz i strzegący dębu, 

na k tórym błyszczy Złota Gałąź. „ B y ł to kapłan i morderca, 

wypat ru jący tego, który go wcześniej lub później zamorduje 

i obejmie urząd kap łana. " (s. 25 ) . Zanim jednak następca dokona ł 

tego „musia ł ułamać gałąź z drzewa, którą starożytni uważal i za 

Złotą Gałąź Werg i l iusza" . (s. 34) Oczywiście nie miejsce tu na 

re lac jonowanie treści Złotej Gałęzi. Dość powiedzieć, że wątk i 

legendy ze starożytnej Italii u jawnia ją, zdaniem Frazera, swe 

uniwersalne cechy i nawiązania do podań i m i t ó w innych ludów. 

Analog ie te pozwalają Frazerowi na wyc iągnięc ie wn iosku , że 

Król Lasu był być może „wc ie len iem z krwi i kości w ie lk iego 

i talskiego boga nieba. Jupi tera, który w dobroc i swej zstąpił 

z nieb w błysku p io runu , by zamieszkać między ludźmi w jemiole, 

miot le p io runowej - Złotej Gałęzi - rosnącej na św ię tym dębie 

w dol in ie Nemi. Jeśli tak było naprawdę, nie zdziwi nas wówczas , 

że kapłan z obnażonym mieczem strzegł mistycznej gałęzi, 

w której zna jdowa ło się życie boga i jego własne. " (s. 540) 

Uznać również można, iż Złota Gałąź jest nazwą własną 

pewnego , określmy to ogóln ie, atrybutu (przedmiotu) ku l t owego 

po jawia jącego się w św ię tym zagajniku i sanktuar ium Diany 

Nemorensis w Arycj i italskiej, strzeżonym przez jej kapłana. W tym 

sensie Złota Gałąź jest czymś analogicznym do, пр., naszego 

Szczerbca lub nawet żydowsk iego Tabernaculum (Namio tu 

Spotkania) . 

A więc pisanie ty tu łu omawianej pracy Frazera w błędnej 

formie „Z ło ta gałąź", to niemalże tak, jakby pisać N o w y Tes­

tament przez małe „ t " (może trochę przesadzam). A że - nawia ­

sem m ó w i ą c - w b r e w niezl iczonym zarzutom Złota Gałąź jest 

czymś w rodzaju „ B i b l i i " , an t ropo loga, to nie ulega dla mnie 

wą tp l iwośc i . Kiepski to „ t e o l o g " , który prowadzi swe w y w o d y 

bez znajomości jego „święte j ks ięg i " i jeszcze nonszalancko się 

na nią powo łu je . Frazer zaczyna swe dzieło od s łów: „ Któż n ie zna 

obrazu Turnera przedstawiającego Złotą Gałąź?" M y zapytać 

możemy: „Któż nie zna pracy Frazera zaty tu łowanej Złota Gałąź?" 

Odpowiedź nasuwa się smutna. Ci, którzy mienią się być spec­

jal istami w poruszonej w niej problematyce - e tno lodzy i rel igio­

znawcy. 

Na koniec podkreśl ić raz jeszcze pragnę, że celem mej noty nje 

jest bynajmnie j p o d k o p y w a n i e czy jegokolwiek autorytetu ani 

ca łkowi te negowanie czy ichko lwiek kompetencj i . Nie myślę też 

przywiązywać zbytniej wag i do nie istotnych niekiedy szczegó­

ł ó w , co bywa często wyrazem nadmiernej i zbytecznej skrupulat­

ności. M a m jedynie na uwadze uwraż l iw ien ie na rzeczy, które 

stają się istotne ze wzg lędu na swe - nie budzące już dużej 

wą tp l iwośc i - źródło: rzeczone przejawy ignorancj i , oraz ze 

wzg lędu na niebezpieczne rozprzestrzenianie się owej ignorancj i . ' 

Diagnozę takiej sytuacji pozostawiam innym, choć już teraz 

wyda je mi się, że korzeniami swymi sięga ona do ogó lnego braku 

szacunku dla klasyki i t radycj i ant ropologicznej . Natomiast t ym, 

k tórym moja argumentacja nie trafia do przekonania proponuję 

poszukiwanie złotej gałęzi na Tr iobrandach. Życzę powodzen ia ! 

Micha ł Buchowsk i 
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